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SYNOPSIS

Zabawna, wzruszająca i mądra opowieść o niezwykłej przyjaźni, która daje siłę na całe życie. Laureat Oscara GEOFFREY RUSH w ekranizacji jednej z najpiękniejszych powieści dla młodych widzów.

Kilkuletni Michael mieszka z tatą w małej chatce nad brzegiem oceanu. Pewnego dnia podczas zabawy na plaży znajduje trzy osierocone malutkie pelikany. Tak zaczyna się niezwykle wzruszająca, pełna humoru i przygód opowieść o przyjaźni chłopca z jednym z pelikanów, zwanym Panem Percivalem. Historia o tym, jak wiele potrafią sobie dać i jak wiele mogą się od siebie nauczyć. Mozolna nauka latania, walka z kłusownikami polującymi na nadmorskie ptaki i niekończące się wspólne wygłupy, zacieśniają niezwykłą więź między Michaelem a zwierzęciem. W końcu jednak przychodzi moment, gdy pelikan dorasta, a chłopiec musi opuścić domek na plaży. Czy ich przyjaźń jest w stanie przetrwać? Po wielu latach zamożny biznesmen Michael Kingley (Geoffrey Rush) powraca w rodzinne strony, by opowiedzieć swojej ukochanej wnuczce o niezwykłym przyjacielu z dzieciństwa. Stojąc u progu życiowych podsumowań, rozumie, że to nie rodzinna fortuna, ale ta niezwykła opowieść jest czymś najcenniejszym, co może przekazać Madeline.

NOWA WERSJA PONADCZASOWEJ HISTORII

Gdy Colin Thiele pisał „Chłopca z Burzy”, nie spodziewał się, że historia niezwykłej przyjaźni małego chłopca i osieroconego pelikana stanie się ponadczasowym klasykiem, który będzie zachwycał kolejne pokolenia australijskich czytelników. Producent filmowy Matthew Street czytał książkę Thiele’a w szkole podstawowej, podobnie jak wielu jego rówieśników, więc gdy w 2013 roku dowiedział się, że powstaje sceniczna adaptacja tej niezwykłej historii, wspomnienia z czasów młodości błyskawicznie odżyły. „Barking Gecko Theatre Company podjęła się realizacji tego przedsięwzięcia wraz z Sydney Theatre Company, a bilety rozeszły się dosłownie w oka mgnieniu. Próbowałem kupić je dla siebie i mojego jedenastoletniego syna, lecz nie było już takiej opcji. Byłem zrozpaczony”, opowiada Street. „Wtedy dolznałem olśnienia. Szybko wróciłem do biura mojej firmy, Ambience Entertainment, i opowiedziałem o książce wspólnikowi, producentowi Michaelowi Boughenowi”.

„Znałem oczywiście Chłopca z Burzy, lecz byłem zaskoczony, nie wiedziałem, że zrobili z tej książki sztukę teatralną. Ale mimo wszystko informacja o tym, że bilety zostały błyskawicznie wyprzedane, mnie nie zdziwiła”, wspomina Boughen. „Zacząłem wieczorem zastanawiać się nad fenomenem Chłopca z Burzy, a następnego dnia dzwoniłem już do wydawców i rozmawiałem z nimi o potencjalnych możliwościach dokonania kolejnej filmowej ekranizacji. W ciągu miesiąca Ambience Entertainment stało się posiadaczem praw do Chłopca z Burzy”. Obaj producenci doskonale pamiętali pierwszą ekranizację książki z 1976 roku, która zapisała się na długo w wyobraźni całego narodu. „Myślę, że byłem wówczas w wieku głównego bohatera, może trochę młodszy, a film opowiadał o sprawach, które były dla mnie wtedy bardzo ważne”, kontynuuje Matthew Street. „Chociaż myślę, że nie tylko dzieci potrafiły utożsamić się z postaciami, dorośli także widzieli w nich wersje samych siebie”.

Street i Boughen zrozumieli, że mimo ponad pięciu dekad, które upłynęły od pierwszego wydania (1963 r.), „Chłopiec z Burzy” opowiada ponadczasową historię, która w niektórych aspektach stała się w dzisiejszych czasach jeszcze bardziej aktualna. „To uniwersalna opowieść o przyjaźni, miłości, rodzinie, stracie oraz odradzającym się poczuciu nadziei”, dodaje Street. „Dotyka również ważnych zagadnień ekologicznych, a zawarte w niej przesłanie nie jest podawane nachalnie, łopatą,  lecz subtelnie, ze świadomością tego, że wciskanie komuś czegoś na siłę przeważnie nic nie daje. Jakie to przesłanie? Powinniśmy pielęgnować to, co dla nas cenne i ważne. Nie tylko dla nas samych, ale także dla przyszłych pokoleń”. Dość nadmienić, iż głównym założeniem projektu nowej ekranizacji było uchwycenie ducha książki, która od ponad pół wieku dostarczała czytelnikom ogromnych emocji i pozytywnych wzruszeń.

„Chłopiec z Burzy” nie miał być jednak remakiem filmu z 1976 roku. Choćby tylko z tego względu Boughen i Street zdecydowali się osadzić akcję w latach 50. XX wieku, tak jak uczynił to Thiele w swojej książce. Nowa wersja rozgrywa się natomiast częściowo również w czasach współczesnych, dokładając fabularną warstwę, która pozwala jeszcze mocniej wybrzmieć zawartemu w filmie przesłaniu. Otóż główny bohater, którego poznajemy za młodu, zestarzał się i został dziadkiem, który chce przekazać wnuczce coś wartościowego. Do napisania scenariusza zatrudniono Justina Monjo. „Nasza wersja Chłopca z Burzy jest niezwykle skomplikowaną opowieścią”, wyjaśnia Michael Boughen. „Scenariusz powstawał trzy lata, chcieliśmy mieć wszystko dopięte na ostatni guzik. Wiedzieliśmy, że jeśli ma nam się udać, musimy przenieść z książki na ekran różne niuanse dotyczące wyglądu i zachowania głównych bohaterów, a także ukazać kolejne etapy życiowej podróży naszego bohatera”.

Mając przygotowany pierwszy zarys scenariusza, producenci rozpoczęli poszukiwania reżysera, który podszedłby do historii z wielką pasją i zaangażowaniem, a jednocześnie potrafił ukazać za pomocą środków wizualnych – bez popadania w nadmierną ilość ekspozycyjnych dialogów – emocje poszczególnych postaci. Nazwisko Shawna Seeta przewijało się w ich rozważaniach od samego początku, między innymi ze względu na posiadaną przez niego reputację filmowca, który wspaniale prowadzi aktorów. „Wiedzieliśmy, że jest odpowiednią osobą do podjęcia się tego wyzwania”, wspomina producent Boughen. „Chłopiec z Burzy to opowieść o dziecięcym bohaterze, który nawiązuje kontakt ze zwierzętami, a Shawn udowodnił nam w rozmowach, że ma pomysł, jak osiągnąć jak najlepszy efekt przed kamerami. Miał mocną wizję, od której nie odszedł do ostatniego dnia realizacji projektu”. 

Co więcej, Seet rozumiał tę historię znacznie lepiej niż inni potencjalni kandydaci. „Urodziłem się w Australii, ale wychowywałem w Malezji. Wróciłem w wieku dwunastu lat i zamieszkałem u rodziny matki. Mój wujek postawił sobie za punkt honoru, by mnie edukować w dziedzinie australijskiego kina i pewnego dnia zabrał mnie do kina na Chłopca z Burzy”, wspomina reżyser nowej ekranizacji kultowej książki. „To był akurat początek renesansu australijskiego kina, ludzie byli dumni z kręconych filmów i z optymizmem spoglądali w przyszłość. To się dawało odczuć, również na seansie tego filmu. Do dzisiaj mam w domu oficjalny kinowy plakat, który jakoś udało mi się wtedy zdobyć, więc kiedy Michael powiedział mi, że zamierza nakręcić nową wersję Chłopca z Burzy, i że widzi w niej dla mnie miejsce, stwierdziłem, że warto zacząć wierzyć w przeznaczenie”, kontynuuje z entuzjazmem Shawn Seet, dodając, że po kolejnej lekturze książki uświadomił sobie, że wciąż odbiera ją bardzo emocjonalnie.

„Zachwyciła mnie prostota życia głównych bohaterów, ich szacunek do otaczającego świata natury, a także skomplikowana relacja ojcowsko-synowska”, mówi reżyser. „Książka opowiada o czymś, co wielu ludzi odczuwa dzisiaj w pędzącym na złamanie karku współczesnym świecie: o chęci powrotu do większej prostoty, piękna. Żyjemy pośród telefonów, komputerów i tysięcy innych urządzeń elektronicznych, lecz ludzie naprawdę pragną egzystować w harmonii z naturą. Chciałem o tym także opowiedzieć w moim filmie”. Obok tytułowego Chłopca z Burzy oraz jego ojca, Odludka Toma, ważną na ekranie postacią jest Kościolacy Bill, pochodzący z aborygeńskiego plemienia Ngarrindjeri, które obrało pelikana (Nori) za swój totem. Akcja filmu rozgrywa się zresztą na ziemiach należących do Ngarrindjeri, a sama opowieść dotyczy pośrednio zatracanej stopniowo kultury oraz dziedzictwa rdzennych mieszkańców australijskiego kontynentu. Kluczem do nakręcenia jak najlepszego filmu był więc udział ludu Ngarrindjeri w procesie produkcji.

„Opowiadamy o ich nieustannej walce o ziemię oraz wielowiekowych tradycjach, które dzisiaj powoli zanikają, ale wiele osób wciąż nie chce się z tym – całkiem słusznie – pogodzić”, kontynuuje Seet. „To bardzo ważny wątek filmu, ponieważ w Australii cały czas daleko nam do pokojowej koegzystencji z rdzennymi mieszkańcami, którym biali wydarli ten ląd siłą. Dlatego nie chcieliśmy w Chłopcu z Burzy czegoś przeinaczyć, w końcu akcja rozgrywa się świętej ziemi Ngarrindjeri, co już samo w sobie wymagało ich udziału. Ale też dzięki nim udało nam się jeszcze ciekawiej opowiedzieć naszą uniwersalną historię miłości i życia w zgodzie z naturą”, podkreśla reżyser. „Ngarrindjeri pomagali nam na każdym etapie procesu produkcji. Konsultowaliśmy z nimi scenariusz, kwestie dialogów i używanego języka, sposób ukazywania ich zwyczajów”, dodaje Boughen. „Wszystko to zostało wplecione w opowiadaną na ekranie historię, która dzięki temu stała się prawdziwsza i jeszcze bardziej wymowna”.

Colin Thiele opisał w swojej książce różne kwestie środowiskowe związane ze zmianami zachodzącymi pod koniec lat 60. w położonym na terenie Australii Parku Narodowym Coorong. W filmie Seeta pojawiają się wątki szkodliwego z ekologicznego punktu widzenia górnictwa oraz tego, w jaki sposób wpływa ono na codzienność fauny i flory tego miejsca. „Chodzi o znalezienie równowagi pomiędzy niemożliwym do zatrzymania rozwojem gatunku ludzkiego a ograniczeniem bezlitosnej eksploatacji środowisk naturalnych”, wyjaśnia producent Matthew Street, który dodaje, że w kwestii obsadzenia roli dorosłego Michaela Kingleya – niegdysiejszego Chłopca z Burzy – od samego początku brano pod uwagę tylko jedną kandydaturę: Geoffreya Rusha, znanego z nagrodzonej Oscarem roli w „Blasku”, „Jak zostać królem” czy „Piratów z Karaibów: Klątwy Czarnej Perły”. Aktor uczestniczył również w procesie pisania scenariusza i został producentem wykonawczym filmu.

„Zaangażowałem się w ten projekt przede wszystkim z względu na pomysł przedstawienia opowieści, którą Colin Thiele stworzył w latach 50. zeszłego wieku, współczesnej widowni – i to w taki sposób, że stanie się ona w pełni zrozumiała i wywoła podobne emocje co kiedyś”, wspomina Geoffrey Rush. „Od kilku lat nie grałem w żadnym australijskim filmie, co w jakiś sposób mi doskwierało, bo przecież to moja ojczyzna, więc takiej okazji nie mogłem pominąć”. Aktor nigdy nie obejrzał filmowej ekranizacji z 1976 roku, bowiem w tamtych czasach studiował w Paryżu, gdzie nie była ona wyświetlana, ale tym bardziej nie chciał zaburzać sobie percepcji książki przed zdjęciami do nowej wersji. „Obejrzałem tylko zwiastun, żeby zobaczyć, jak tamten film w ogóle wyglądał, ale moim głównym wyznacznikiem była książka, która mimo zaledwie kilkudziesięciu stron tekstu niesamowicie mocno pobudza wyobraźnię”, podkreśla słynny australijski aktor. „Bardzo spodobał mi się pomysł ukazania głównego bohatera jako dziadka po sześćdziesiątce, który opowiada swoją historię młodej wnuczce”.

Jak nietrudno się domyślić, scenariusz musiał płynnie przechodzić pomiędzy tymi dwiema płaszczyznami czasowymi, a sama historia zostać odpowiednio uwarunkowana emocjonalnie i fabularnie dla pokolenia młodych widzów wychowanych w zupełnie innych czasach. „Założeniem było nakręcenie filmu, w którym nie czuć, że jedna postać opowiada cały film drugiej. Justin Monjo bardzo umiejętnie oddał prostotę i magię dziecięcej wyobraźni oraz przemieszał je ze współczesną wrażliwością opowiadania audiowizualnych historii”, tłumaczy Geoffrey Rush. „Czytanie napisanego przez niego scenariusza było nie tylko ciekawe, ale również prowokowało do tworzenia we własnej głowie różnych obrazów. Muszę przyznać, że dawno nie miałem do czynienia z takim tekstem”. Reżyser i producenci chcieli od początku nakręcić film w południowej Australii, dlatego weszli we współpracę z South Australian Film Corporation i Screen Australia, które wsparły ich środkami finansowymi i doświadczeniem. „Zbieranie pieniędzy na film z międzynarodową obsadą, oparty na książce, której widzowie spoza Australii raczej nie znają, nie było łatwe, ale udało się cel osiągnąć”, podkreśla Boughen.

GALERIA POSTACI

Wedle słów producenta Michaela Boughena „aktorzy wnieśli niezwykle dużo pracy i kreatywnych pomysłów w ostateczny kształt filmu. Geoffrey Rush, Jai Courtney, Finn Little, Trevor Jamieson, Morgana Davies – dali z siebie absolutnie wszystko i stali się granymi przez siebie ludźmi. Praca z nimi była prawdziwym błogosławieństwem”.

Finn Little jako Chłopiec z Burzy

Chłopiec z Burzy to samotnik z konieczności – jego ojciec, Odludek Tom, wywiózł go w odległe obszary Parku Narodowego Coorong, by tam wieść spokojny żywot z dala od huku i chaosu współczesnego świata. Michael przechodzi okres dojrzewania, niedługo stanie się młodym dorosłym, dlatego reaguje emocjonalnie na Kościopalcego Billa oraz trójkę osieroconych pelikanów. To właśnie dzięki nim zaczyna lepiej rozumieć nie tylko środowisko naturalne, ale także samego siebie. Najbliższym mu pelikanem jest Pan Percival, który uczy go zarówno lojalności oraz przyjaźni, jak i słodko-gorzkich mechanizmów współczesnego świata. Dla producentów największym wyzwaniem było znalezienie odpowiedniego chłopaka, który byłby w stanie zagrać wszystkie zapisane w scenariuszu emocje, ale jednocześnie nawiązać autentyczną więź z pelikanami, które po rozpostarciu skrzydeł są większe od niego samego. Młody aktor musiał również czuć się dobrze w wodzie oraz potrafić oddać w swojej grze osobowość chłopaka wychowanego w odosobnieniu w australijskiej dziczy.

 „Dosłownie tysiące młodych chłopaków z całej Australii wysyłały nam swoje nagrania, które później przeglądały w naszym imieniu Ann Robinson i Hannah Charlton”, wspomina producent Matthew Street. „Część z nich zainteresowała nas na tyle, że widzieliśmy w nich jakieś cząstki naszego ekranowego Chłopca z Burzy. Pierwsza lista składała się z 60 nazwisk, później wyłoniliśmy z tego dwudziestkę, którą zaprosiliśmy na castingi twarzą w twarz. Ten etap pomógł nam zdecydować się ostatecznie na Finna Little’a, który był mistrzem pływackim z Queensland”, kontynuuje Street. A jego partner Boughen dodaje: „Stanąłem naprzeciwko niego na castingu i poczułem jego pozytywną energię i zaangażowanie, a także to, że w pełni rozumie graną przez siebie postać. Pojechaliśmy następnie z Finnem i jego rodzicami do naszych trenerów zwierząt, żeby sprawdzić, jak chłopak poradzi sobie na żywo z pelikanami”, tłumaczy producent „Chłopca z Burzy”. „I wiecie co? Wypadł wyśmienicie! Nie było co czekać. Po krótkiej naradzie zdecydowaliśmy się, żeby zaoferować mu tę rolę”.

„Pięć minut po powrocie do domu zadzwonił mój uradowany agent i powiedział, że zagram w Chłopcu z Burzy!”, wspomina Finn Little. „Moja mama nie posiadała się z radości, a ja odstawiłem jakiś szalony taniec na środku salonu”, śmieje się młody aktor. „To absolutne odkrycie, ten chłopak był tak niesamowity, że dzisiaj nie wiem, jak poradzilibyśmy sobie bez niego”, dodaje reżyser Seet. „Nie pracowałem jeszcze nigdy z aktorem, który byłby tak świadomy swoich emocji i reakcji, a jednocześnie tryskał pozytywną energią i  wykazywał się niezwykłą wrażliwością na otoczenie. Patrząc na niego, wyobrażałem sobie, że świetnie by sobie poradził, żyjąc na odosobnieniu gdzieś w czeluściach parku Coorong”. Wtóruje mu producent Boughen, który twierdzi, że jedenastoletni Little, który wcześniej wziął udział w zaledwie kilku reklamach i projektach krótkometrażowych, okazał się aktorskim samorodkiem. „Bardzo szybko wszystkiego się uczył, zawsze stał tam, gdzie miał stać, nigdy nie zapomniał swoich kwestii dialogowych. I stworzył taką rolę, że wielu dorosłych będzie mu zazdrościć”.

Little czuł się cudownie na planie, szczególnie, że mógł zaznać wspaniałości Parku Narodowego Coorong, w którym kręcono zdjęcia. „Piaszczyste plaże, piękne wodne przestrzenie, radosne foki”, opowiada młody aktor. „Uwielbiam wodę, więc w scenach takich jak ta, w której uczę się z pelikanami łapać ryby, czułem się jak w naturalnym środowisku. Miałem potem bóle głowy, ale zabawa była przednia! Dałem temu projektowi wszystko, co w sobie miałem i czuję się największym szczęściarzem w Australii, że mogłem zagrać w Chłopcu z Burzy”. Geoffrey Rush, który wciela się w starszą wersję Michaela, wystąpił tylko w jednej scenie z Finnem, ale miał okazję oglądać testy kamerowe młodego aktora i nie krył zdumienia. „Genialny chłopak! Ta rola wymagała ogromnej wrażliwości i panowania nad emocjami, a Finn poradził sobie z nią zarówno na planie, jak i miesiące wcześniej, gdy stał w pustym pomieszczeniu, czytając kwestie z kartki. Kamera już wtedy go pokochała”, wyjaśnia Rush.

Jai Courtney jako Odludek Tom

Ojciec Chłopca z Burzy, który po zaznaniu osobistej tragedii przeniósł się z chłopcem do stareńkiej chaty na pustkowiu, by tam wieść spokojne życie. Jai Courtney podkreśla, że mężczyzna nie radzi sobie z własnymi emocjami, ale stara się to ukryć przed synem. „Tom jest trochę wybrakowany. Ucieka przed okrucieństwem świata i próbuje chronić przed nim ukochanego synka. Nie interesuje go opinia innych, Michael jest całym jego światem”, tłumaczy australijski aktor. „Gdy jego syn dorasta, Tom stara się przekazywać mu nabyte przez lata życiowe mądrości, w nadziei, że chłopak nie będzie musiał powtarzać błędów, które on sam popełnił”. Producenci sporządzili wraz z Shawnem Seetem relatywnie krótką listę aktorów, których wyobrażali sobie w tej roli, po czym stwierdzili, że żaden z nich nie może równać się z Courtneyem. „Naszą jedyną obawą był wiek Jaia, który jest młodszy od Toma, ale przekonaliśmy się, że potrafi doskonale zagrać życiową mądrość i lata doświadczenia”, mówi reżyser. „A poza tym, w latach 50. wielu Australijczyków miało dzieci w młodym wieku, więc nasz Tom stał się mężczyzną, który nieustannie uczy się bycia odpowiedzialnym ojcem”.

Boughen i Street wysłali scenariusz agentowi Courtneya, a dwa tygodnie później aktor przystał na ich propozycję. „Byliśmy w siódmym niebie, nie mogliśmy wyobrazić sobie lepszego Odludka Toma, zarówno w perspektywie fizycznej, jak i aktorskiej”, wyjaśnia producent Boughen. „Jai był wprost fenomenalny, dosłownie stał się swoją postacią, a na planie był dla Finna niczym ojciec. Wywiązała się między nimi mocna więź, którą rozwijali również przed kamerami”. Dla Courtneya możliwość pracy z dziecięcym aktorem oraz zwierzętami była pewną nowością, potraktował więc „Chłopca z Burzy” jako nowe wyzwanie. „Justin Monjo napisał fantastyczny scenariusz będący znakomitą adaptacją wspaniałej książki. Na planie czułem się znakomicie, a możliwość wcielenia się w samotnego ojca dała mi wiele do myślenia”, opowiada Courtney. „Sam nie mam jeszcze dzieci, ale zrozumiałem trochę, co to znaczy je mieć, jak człowiek zmienia się pod ich wpływem i instynktownie zaczyna robić wszystko, by je chronić i przekazywać im pożyteczną wiedzę”.

Reżyser Shawn Seet widzi w Courtneyu charyzmatycznego aktora zdolnego do zagrania najtrudniejszych nawet ról, a jednocześnie potrafiącego ukazywać subtelnie emocje swoich postaci. „Jai osiąga ciekawe rezultaty samą gestykulacją i mimiką twarzy, nie potrzebuje czasami w ogóle słów”, tłumaczy Seet, podkreślając, że pod koniec lat 50. tacy samotnicy jak Odludek Tom nie wymieniali zbyt wielu zdań z innymi ludźmi. „Spora część naszego filmu rozgrywa się między słowami, a dzięki Jaiowi efekt przeszedł nasze najśmielsze marzenia”. Dla Finna Little’a możliwość współpracy z Courtneyem była prawdziwym przywilejem. „Widziałem jego filmy, szczególnie Niezgodną, więc gdy dowiedziałem się, że zagra mojego tatę, to mnie zatkało”, zachwyca się młody aktor. „Michael i Tom nie są ze sobą blisko, nie ściskają się, nie okazują sobie uczuć, ale się kochają. Nawet jeśli u ojca przejawia się to bardziej w lęku przed utratą syna. Poza planem Jai był przemiły i wiele mnie nauczył o aktorstwie”.

Trevor Jamieson jako Kościopalcy Bill

Mieszka samotnie niedaleko chaty Odludek Toma. Z początku Bill wzbudza w Chłopcu z Burzy nieufność, ale od pewnego momentu rodzi się między nimi trwała więź. Wspólnie ruszają na ratunek osieroconym pelikanom. Kościopalcy jest obok Chłopca z Burzy, Odludka Toma i Pana Percivala czwartą kluczową postacią tej historii. Był pierwszym przedstawicielem swego ludu, który porzucił tradycyjny tryb życia i zatrudnił się jako poganiacz bydła. Na brutalny i chaotyczny świat zewnętrzny zareagował jednak podobnie jak Tom, ucieczką do miejsca, które znał i kochał, do świata natury i spokoju, w którym tylko raz na jakiś czas trzeba nawiązywać kontakt z drugim człowiekiem. W książce Colina Thiele’a Kościopalcy Bill był określony starcem, ale mimo to w filmie z 1976 roku w jego rolę wcielił się młody wówczas David Gulpilil. Producenci nowej wersji „Chłopca z Burzy” pragnęli, by ich Bill stał się amalgamatem tych dwóch postaci, a jednocześnie zupełnie nowym, wyrazistym bohaterem.

Trevor Jamieson wcielił się już w Billa w adaptacji scenicznej Barking Gecko Theatre Company i Sydney Theatre Company, dokładnie w tej, na którą w 2013 roku Matthew Street nie mógł zdobyć biletów. Możliwość zagrania w filmie wiele znaczyła dla 42-letniego aktora. „Kiedy byłem dzieckiem, zaczytywałem się w książce Colina Thiele’a, uwielbiałem także film z 1976 roku. To opowieść o ludziach, z którymi można utożsamić się na każdej szerokości geograficznej”, podkreśla Jamieson. „Zawsze chciałem zagrać Billa, a kiedy udało mi się dokonać tego w teatrze, byłem wniebowzięty. Teraz, po roli w filmie, czuję się jeszcze lepiej, pełniej. Spełniłem swoje dziecięce marzenia”. Reżyser Seet twierdzi, że Jamieson jest „ciepłym i szczodrym człowiekiem, który ukazał na ekranie Billa złamanego przez rzeczy, których doświadczył w swoim życiu, a jednocześnie silniejszego na skutek tego, co przeżył. Bill wierzy w moc przebaczenia oraz drzemiące w innych dobro, a jego relacje z Chłopcem z Burzy w pewien sposób definiują cały nasz film. Trevor i Finn zaprzyjaźnili się również poza planem”.

Doradcą Jamiesona na planie był szanowany członek starszyzny Ngarrindjeri, Uncle Moogy Sumner, który uczył aktora różnych aspektów kultury oraz tradycji swego ludu. „Jak najlepiej opowiedzieć o tym, jak oni traktują rzeczywistość?”, zastanawia się Jamieson „Jeśli przebywam w innym kraju, czuję się tak, jakbym wszedł do czyjegoś salonu. Pytam się, czy mogę usiąść i chwilę poczekać, a później słucham z zaciekawieniem tego, co ludzie mają mi do powiedzenia, oglądam zdjęcia, które mają rozłożone na kominku. Przyswajam wszystko, co do mnie dochodzi, staram się to na swój sposób zrozumieć. Takie jest właśnie podejście Ngarrindjeri do życia”, kontynuuje filmowy Kościopalcy. „Uncle Moogy bardzo mi pomógł, nauczył mnie tańca pelikanów, nakładania na ciało farby zgodnie z tradycjami swego ludu. Nie mogło być inaczej, nie chciałem w żaden sposób wypaczyć ich postrzegania świata. To również ich historia oraz ich kraj. W podobnej atmosferze Bill opowiada o Ngarrindjeri młodemu Michaelowi, ucząc go szacunku do natury oraz zrozumienia stylu życia tych wielkich ptaków”.

„Colin Thiele wpisał w swoją opowieść bardzo ciekawą postać otwartego, aczkolwiek specyficznego mężczyzny, który reprezentuje inne niż zazwyczaj wartości”, tłumaczy Geoffrey Rush. „Chłopiec z Burzy został wydany przed rokiem 1967, kiedy to biała Australia uznała nareszcie oficjalnie istnienie rdzennych mieszkańców kontynentu w spisie ludności. Thiele podszedł do tematu bardzo subtelnie, sprowadzając go do spotkania małego chłopca z aborygeńskim starcem. Na czym może polegać taka przyjaźń? Kościopalcy Bill uczy Michaela miłości do potęgi ziemskiej natury, rozpalając jego wyobraźnię”. Jamieson był oczywiście świadomy faktu, że w filmie z 1976 roku ikoniczną postać stworzył David Gulpilil, ale nie chciał w jakikolwiek sposób powtarzać jego dokonań. „David to nasz skarb narodowy, niepowtarzalny aktor, do którego nigdy bym nie śmiał się przyrównywać. W nowej wersji Chłopca z Burzy Kościopalcego Billa gram po prostu ja, to moja postać, przeze mnie prowadzona, będąca moją interpretacją książki. Tyle w temacie”. Natomiast Gulpilil również pojawia się na chwilę w nowym filmie – gra ojca Billa. W ten sposób historia zatacza poniekąd koło.

Geoffrey Rush jako Michael Kingley

Michael Kingley ma 69 lat i jest jednym z czwórki dyrektorów firmy King Pastoral Holdings. Powrócił właśnie z wyprawy w różne zakątki globu, które chciał zawsze w życiu zobaczyć, lecz nigdy nie miał na to czasu, po czym udał się do Adelaide, by wziąć udział w ważnym głosowaniu rady nadzorczej w sprawie wynajęcia części regionu Pilbara firmie górniczej. Jego syn, Malcolm, jest stuprocentowo za tym pomysłem, natomiast nastoletnia wnuczka, Madeline, odczuwa wielki niepokój w związku z potencjalnymi katastrofalnymi skutkami dla środowiska, więc Michael opowiada jej historię Pana Percivala oraz Chłopca z Burzy, którym kiedyś był. W trakcie uświadamia sobie, że przez lata zatracił w sobie coś, co kiedyś było integralną częścią jego życia. I zaczyna się zastanawiać, czy wyjazd z Coorong, by pobierać edukację i uczyć się reguł zewnętrznego świata, rzeczywiście zmienił go na zawsze. „Widz będzie w stanie poczuć rodzący się w Michaelu żal, że w ogóle obrał taką drogę, że nie postąpił inaczej”, mówi Geoffrey Rush. „Próba nawiązania więzi z rezolutną wnuczką, chęć przekazania jej jakichś wartości, sprawia, że zaczyna odgrzebywać wspomnienia dawnego siebie”.

Rush był zaangażowany w projekt od bardzo wczesnego etapu, dlatego ekranowy Michael został już na poziomie scenariusza dostosowany do tego, co aktor mógł mu zaoferować. W rezultacie powstała rola bardzo osobista, skupiona na niuansach oraz stopniowym odkrywaniu własnego „ja”, odzwierciedlająca również myśli oraz refleksje samego Rusha, który wiele w życiu doświadczył i przeszedł. „To było piękne, mogliśmy usiąść kilka razy na spokojnie z Geoffreyem i porozmawiać z nim o Michaelu, o tym jak ukazać najpierw już dokonaną przemianę, a następnie tę dopiero zachodzącą”, wspomina producent Boughen, dodając, że Kingleya w podeszłym wieku musiał zagrać ktoś kalibru Rusha, żeby pokazać za pomocą niewerbalnych środków kilkadziesiąt lat, które dzielą tę postać od ciekawskiego i niewinnego Chłopca z Burzy. „Nie pokazujemy i nie mówimy o tym, co zaszło pomiędzy jego młodością a czasami teraźniejszymi. Geoffrey potrafi samym tylko uniesieniem brwi powiedzieć wiele o swojej postaci, a w roli Michaela korzysta z całego arsenału aktorskich środków. Byłem pod wielkim wrażeniem tego, co zrobił przed kamerami”.

Młodziutki Finn Little, który miał do zagrania z Rushem tylko jedną, ale za to bardzo przejmującą scenę, przyznaje, że był bardzo zdenerwowany pierwszym spotkaniem z legendarnym aktorem. „Jestem ogromnym fanem Piratów z Karaibów: Klątwy Czarnej Perły oraz Złodziejki książek, więc sam fakt, że stanąłem przed Geoffreyem Rushem to było czyste szaleństwo!”, wyznaje filmowy Chłopiec z Burzy. „Tata powtarzał mi kilka razy, żebym w trakcie spotkania zwracał się do niego per panie Rush, ale gdy on wszedł do pokoju, w którym siedzieliśmy, podszedł po prostu do nas i przedstawił się z uśmiechem Cześć, jestem Geoffrey Rush, a ty to pewnie panicz Finn? No to co ja mogłem odpowiedzieć? Byłem w tak wielkim szoku, że rzuciłem po prostu Cześć, Geoffrey!”, śmieje się młody aktor. „Przy nim nie czułem żadnego stresu, to wspaniały i ciepły człowiek, a także fenomenalny aktor. Do dzisiaj nie potrafię uwierzyć, że go poznałem i z nim zagrałem w jednym filmie”.

Morgana Davies jako Madeline/Maddy

Kiedy poznajemy po raz pierwszy szesnastoletnią wnuczkę Michaela Kingleya, widzimy młodą kobietę wściekłą na swojego ojca, Malcolma, który jest głównym twórcą umowy, na mocy której spora część rolniczego z natury regionu Pilbary trafi w ręce firmy górniczej. W Maddy rodzi się przemożna chęć walki o pozostawienie środowiska naturalnego wciąż naturalnym. Jej dziadek, jako Chłopiec z Burzy, walczył z myśliwymi, a dwa pokolenia później ona musi stanąć naprzeciwko własnego ojca. Podobnie jak młody Michael, Maddy również zaznała bolesnej osobistej straty, dlatego czasem nie potrafi poradzić sobie z rozpierającymi ją emocjami, nierzadko przeradzającymi się w otwartą agresję wobec wszystkich i wszystkiego, co stoi na jej drodze. Postać dziewczyny nie została stworzona przez Colina Thiele’a, nie występuje w jego książce, ale pozwoliła twórcom pogłębić postać Michaela, który potrzebuje – tak jak zresztą ona sama – pomocy w odnalezieniu życiowego kierunku.

Jak nietrudno się domyślić, znalezienie odpowiedniej aktorki, która potrafiłaby oddać w ciągu kilku zaledwie sekund ogromny urok osobisty Maddie oraz kłębiące się w niej trudne emocje, nie było łatwe. „Ona jest w pewnym sensie współczesnym żeńskim odpowiednikiem Chłopca z Burzy, nie tylko ze względu na łączące ich więzy krwi”, tłumaczy producent Michael Boughen. „To nastolatka poszukująca sensu, niedługo skończy szkołę i będzie musiała zdecydować, co robić dalej ze swoim życiem. Morgana Davies znakomicie oddała jej charakterność oraz niezmierzoną wrażliwość. Kamera od początku ją pokochała i jestem pewien, że widzowie nie będą potrafili oderwać od niej wzroku. Stworzyła również wspaniały duet z Geoffreyem Rushem”. Davies pojawia się na ekranach kin i telewizorów już od wielu lat, zadebiutowała będąc siedmiolatką, ale nie miała jeszcze okazji zagrać tak buntowniczej i upartej postaci. „To niezwykle inteligentna dziewczyna, która nie potrafi zrozumieć agresji i lekceważenia, które zauważa w otaczającym ją świecie”, informuje Davies. „Potrafiłam zrozumieć jej ból, jej gniew, który motywuje każdą jej decyzję”.

„Zarówno Maddy, jak i Michael są uparci i pewni tego, że obrali dobrą ścieżkę”, kontynuuje aktorka. „Sęk jednak w tym, że dają się ponieść złym emocjom, a to prawie nigdy nie prowadzi do dobrego. Chłopiec z Burzy nie potrafił przez wiele lat zapomnieć o urazie żywionej do ojca, a Maddy pozwala, by gniew wobec jej taty zdominował jej przyszłe życie. Michael zauważa w niej odbicie samego siebie z przeszłości, dlatego próbuje wyprostować dziewczynę i skierować ją na właściwe tory”, dodaje Davies, która przyjęła tę rolę częściowo ze względu na fakt, iż uważa, że poczynania Maddy przemówią bardzo mocno do wielu nastolatków. „Każdy młody człowiek próbuje znaleźć jakieś oparcie w świecie, nie zgadza się z wieloma elementami otaczającej go rzeczywistości, ale czuje jednocześnie, że nie jest w stanie wielu rzeczy zmienić”, wyjaśnia aktorka. „Jestem przekonana, że ludzie z mojego pokolenia będą potrafili utożsamić się z myślami i wyborami Maddy, a to bardzo ważne. W tym wieku warto mieć filmowe odpowiedniki, z którymi da się sympatyzować”.

PELIKANY

„Chłopiec z Burzy” nie jest jednak wyłącznie filmem aktorskim, ważną rolę odgrywają w nim różne osobliwości oraz osobowości świata natury, wliczając w to niezwykle ciekawe i majestatyczne, aczkolwiek wciąż niezrozumiałe przez większość ludzi pelikany. Jeszcze przed rozpoczęciem przygotowań do zdjęć producenci postawili sobie dwa zadania. Po pierwsze, nakręcić większość scen z pelikanami bez pomocy efektów komputerowych, za to z udziałem prawdziwych ptaków przed kamerami. Po drugie, wytworzyć niemalże namacalną więź pomiędzy tymi widowiskowymi ptakami i aktorem, który miał wcielić się w Chłopca z Burzy. Z tego względu szkolenie pelikanów należało rozpocząć na długo przed okresem pre-produkcji, ba, nawet przed znalezieniem wszystkich środków finansowych na realizację filmu. Street i Boughen nie ulękli się ryzyka i zatrudnili trenerów zwierząt, którzy pomogli im najpierw znaleźć, a następnie wychować i wyszkolić młode osobniki tak, by mogły zagrać w filmie.

Na świecie nie ma zbyt wielu zawodowców, którzy parają się szkoleniem pelikanów, ale na całe szczęście dla producentów „Chłopca z Burzy” słynny Australijczyk Paul Mander był akurat dostępny na rynku. Pelikany to bardzo specyficzne ptaki, cechują się sporą długością życia, ale jednocześnie gatunek ma dość wysoką umieralność, sięgającą 30%. W warunkach naturalnych ich głównymi przeciwnikami są lisy i inne tego typu drapieżniki. Na potrzeby „Chłopca z Burzy” znaleziono bądź odratowano pięć pelikanów, natomiast sam proces szkolenia przebiegał bez większych zakłóceń, głównie dlatego, że to niezwykle inteligentne ptaki. „Praca z nimi polega przede wszystkim na pozytywnym wzmacnianiu różnych odruchów i skojarzeń. Po każdym dobrze wykonanym ćwiczeniu czy poleceniu, dostawały po rybie. Pelikany mają niezłą pamięć, więc nie trzeba powtarzać im wszystkiego każdego dnia”, informuje Mander, dodając, że podstawą każdego treningu jest zrozumienie, w jaki sposób zwierzę czuje i myśli.

„Trenerzy zwierząt muszą przyswoić sporo teoretycznej wiedzy, zanim zaczną pracować w terenie, ale ich dwiema głównymi zaletami muszą zawsze być współczucie oraz zrozumienie”, mówi Zelie Bullen z firmy Animals All Around, która zajmowała się pracą z pozostałymi gatunkami zwierząt na planie „Chłopca z Burzy”. „Jeśli trener widzi, że przekracza jedną z wielu granic wyznaczonych zarówno przez przynależność gatunkową, jak i indywidualne doświadczenia zwierzęcia, powinien natychmiast zaprzestać tego, co robi. Kluczem jest klarowne wyjaśnienie zwierzęciu, co dokładnie chcemy wraz z nim osiągnąć”. Finn Little musiał oczywiście stać się dla pelikanów naturalnym sprzymierzeńcem, spotkał się więc z nimi po raz pierwszy, gdy miały zaledwie sześć tygodni. „Przybywał raz na tydzień, żeby zacieśniać więzy z pelikanami, a po pewnym czasie one zaczęły traktować go jak członka swojej grupy. Narodziła się między nimi naprawdę mocna więź”, tłumaczy Mander. 

Kolejnym wyzwaniem było zaplanowanie całego procesu zdjęciowego tak, by pięć „zatrudnionych” przez produkcję ptaków potrafiło odpowiednio zagrać trzy filmowe pelikany: Pana Percivala, Pana Dumka i Pana Mędrka. „Pozwoliliśmy im, nazwijmy to, improwizować i budować swoje role tak, jak im to pasowało”, wyjaśnia reżyser Shawn Seet. „Pelikany mają bardzo mocne charaktery, co nieźle odczuliśmy na planie, ale nauczyły się różnych tricków – jedne były mistrzami w chowaniu się, inne lepiej opanowały sztukę latania”. Jeden z ptaków, Salty, tak mocno zżył się z Finnem Little’em, że to właśnie on w większości scen zagrał Pana Percivala. Członkowie ekipy i obsady obserwowali z coraz większym zdumieniem szybkie postępy pelikanów z ludzkim świecie, więc tym łatwiej – co nie znaczy, że łatwo – było przekładać zapisane w scenariuszu sceny na ekranowy konkret. Filmowcy postanowili dać ptakom pełną dowolność i próbowali dostosowywać się prostu do tego, co robiły danego dnia.

„Musieliśmy przystosować scenariusz do ich możliwości, do tego, co potrafiły zagrać, ale rezultaty przeszły nasze najśmielsze oczekiwania – to prawdziwe pelikanie role aktorskie!”, mówi zachwycony Boughen. „Na kartach scenariusza powstały zarysy ciekawych zwierzęcych postaci, a one wypełniły je sobą, swoją osobowością i emocjami. Jestem przekonany, że ludziom będzie się wydawało, że używaliśmy efektów komputerowych, i rzeczywiście w kilku scenach musieliśmy trochę dodać czy coś poprawić, ale zdecydowana większość tego, co zobaczycie na ekranie, to prawdziwe pelikany i ich występy przed kamerami”. Reżyser Shawn Seet rozwija myśl producenta „Chłopca z Burzy”: „Gdy kręciliśmy scenę rozmowy Kościopalcego Billa z młodym Michaelem o pelikanie jako jego totemie, pelikany były mało zainteresowane graniem z ludźmi i co chwilę nam gdzieś odlatywały. Tworzył się akurat przepiękny zachód słońca, więc ktoś zasugerował, żeby pominąć kwestie dialogowe i od razu przejść do ujęcia tańca”, wspomina Seet. „Gdy tylko Trevor zaczął tańczyć, pelikany, jak za dotknięciem magicznej różdżki, ustawiły się w rządku i uważnie go obserwowały. Wspaniała chwila!”

Z biegiem czasu pelikany przywykły do ekipy filmowej. Do tego stopnia, że Salty każdego ranka biegał od jednego człowieka do drugiego, ocierając się delikatnie o każdego, tak jakby witał się na dzień dobry. Na planie ptaki nie były zresztą w żaden sposób ograniczane. Gdy im się znudziło lub poczuły jakiś inny impuls, swobodnie odlatywały. Przeważnie szybko wracały, ale jeśli któregoś nie było dłuższą chwilę, Paul Mander wykorzystywał czerwone wiadro w roli wizualnej zachęty. „To dla nich bardzo wyraźny sygnał, że dostaną więcej niż jedną rybę, tak zostały wyszkolone”, opowiada Mander. „Pelikany są stworzeniami o niezwykłej wrażliwości wizualnej, więc zauważały wiadro nawet ze sporej odległości i zawsze wracały”. Finn Little nie może się natomiast nachwalić swoich skrzydlatych partnerów z planu. „Były wspaniałe! Siadały mi na kolanach i dawały się głaskać. Czasami wprawdzie trochę im odbijało i zaczynały szaleć, ale wtedy Paul brał je na ręce i coś do nich mówił, a potem delikatnie i czule całował. I znowu było dobrze. Z nimi można było naprawdę normalnie rozmawiać i rozumiały!”

Jai Courtney również świetnie wspomina współpracę z pelikanami. „Nie miałem zbyt wielu okazji do pracy ze zwierzętami na planach filmowych, no, może poza jazdą na koniach. Muszę przyznać, że zarówno pelikany, jak i ludzie, którzy się nimi zajmowali na planie, wykonali niesamowitą robotę”, opowiada australijski aktor. „Gra z nimi była nieprzewidywalna, można było osiągnąć tyle, na ile one pozwalały, ale było w tym coś pięknego i magicznego. Nigdy nie zapomnę pracy przy Chłopcu z Burzy”. Producent Michael Boughen wyjaśnia, że po zakończeniu zdjęć pelikany znalazły domy dostosowane idealnie do ich różnorodnych potrzeb. „Pan Percival, na przykład, trafił do zoo w Adelaide, gdzie bardzo mu się podoba. Żaden z tych ptaków nie musiał walczyć o pokarm i przeżycie na łonie natury, więc myślę, że w pewien sposób udział w naszym filmie był dla nich dobrym rozwiązaniem”. Paul Mander dodaje jeszcze, że wiele się nauczył o pelikanach, mogąc szkolić je przez kilka lat na potrzeby filmu. „To było fantastyczne doświadczenie, obserwowałem je 24 godziny na dobę. Mam nadzieję, że dzięki temu filmowi widzowie docenią piękno i potęgę świata natury”.

